
Dziś w num erze dodatek s TURYSTYKA i KRAJOZNAWSTWO
Czwartek, 19 września 1935 - Nr. 217 - Cena 15 gr ,

(Pismo wychodzi w dniudatowania)

12 stron

Rok VII

IUSA7 UiyflAUilllfTWA DZIE^ POMORSKI - GAZETA MORSKA - DZIEŃ GRUDZIĄDZKI - GAZETA GDAŃSKA
UltAl WTUAWnillWA: d z i e ń TCZEWSKI - DZIEŃ KUJAWSKI - GAZETA MOGILEŃSKA .

- :—: - :—: -

Redakcla iAdministracjaiBydgoszcz, ul.Marszałka Focha12. Telefont22-18 . Kontoczekowef'. K.O.205.102

Balonowcy toruńscy górą!
Wsnitilaly wynik lotu balonu nWarszawaMz kpt. Januszem i por. Wawszczakiem - Kto ostatecznie

zwycięży s ,,W arszawau, f,PolonJa*c, czy niemiecki balon ,,Erish Decu*1?

Wczorajsze doniesienia o lądowaniu
balonów, uczestniczących w zawodach
0 puhar Gordon-Bennetta, przyniosły
niespodziankę, która szczególnie nas na

Pomorzu napełnia uzasadnioną dumą
1 radością. Jak się bowiem okazało,
wedle obecnie znanego stanu zawodów,
na pierwsze miejsce wybił się balon

,,Warszawa II", pilotowany przez lotni­
ków toruńskich, kpt. Janusza i por.

Wawszczaka z 1 bataljonn balono-

,,Warszawa" pilotowana przez kpt. Janusza

i por. Wawszczaka.

wego. Groźnym konkurentem ,,W arsza­
wy" jest balon ,,Polonja", o którym w

ostatniej chwili przed zamknięciem nu­
meru otrzymaliśmy wiadomość, że wy­
lądował również w tym samym okręgu.
Jednakże spowodu zniekształcenia na­
zwy miejscowości w depeszy, nadesła­
nej przez kpt. Burzyńskiego, nie można

było ustalić, jaką przestrzeń ,,Felonja"
przeleciała. W każdym razie odległość,
przebyta przez ,,Polonję", ró w n ież w a ­
hać się będzie około cyfry 1509 km.

Na następnem miejscu uplasowały
siębalony ,,Kościuszko" z kpt.Hynkiem
i por. Pomaskim, oraz ,,Belgica" z De-

muyterem i Hoifmansem, mając mniej-
więcej jednakową ilość kilometrów. Po­
zostałe balony, o których lądowaniu
mamy już ścisłe informacje, znajdują
się daleko wtyle poza trzema, wyżej wy-
mienionemi.

Kwestja zwycięstwa w zawodach nie

jest jednak jeszcze przesądzona na ko­
rzyść lotników toruńskich wzgl. ,,Po-
lonji", albowiem brak dotychczas wia­

domości o balonie niemiecKim ,,r.ricn

Decu", który może sprawić nową nie­
spodziankę. Jest rzeczą możliwą,
że balon ten wylądował gdzieś
w odludnej okolicy i dlatego nie

mógł dotychczas dać znać o sobie.

Jest to nawet bardzo prawdopodobne,
gdyż trudno przypuszczać, aby znajdo­
wał się dotychczas w powietrzu. Nie

wyklucza to jednak możliwości, że zale­
ciał jeszcze dalej, niż ,,Polonja", ,,W ar­
szawa", ,,Kościuszko" i ,,Belgica".

Poniżej podajemy szereg ostatnich

wiadomości telegraficznych o lądowa­
niu balonów oraz mapkę lotu i tabelkę,
ilustrującą obecny stan i wynik zawo­
dów.

,,BRUXELLES"
I ,,MAURICE MALLET*.

Moskwa, 18. 9. (PAT) Według ostat­
nich doniesień, w okolicach Czernicho­
wa wylądowały dwa balony, a miano­
wicie belgijski w okolicy Lubiecza pod
Homlem i francuski w okolicy Nieżyna.
Władze lokalne i ludność miejscowa
udzieliły pilotom wszelkiej pomocy.
(Są to balony ,,Bruxelies" i ,,Maurice
Mallet" — Przyp. Red.).

,,KOŚCIUSZKO".

Warszawa, 18.9. (PAT) Wczoraj o

godz. 16,50 na wschód od miejscowości
Nowobiełaja, na szer. 49 m. 50 s. i dług.
39m.29s. wylądował kpt.Hynek naj
,,Kościuszce", utrzymując się w powie­
trzu 48 godzin 1 minutę, czyli o 3 godz.
13 min. dłużej, niż w zeszłym roku.

,,Kościuszko" przeleciał odległość,
wynoszącą od Warszawy w linji pro­
stej, około 1400 kilometrów.

,,WARSZAWA" I ,,BELGICA".
Warszawa, 18.9.(PAT)Balon ,,War­

szawa" z załogą kpt. Januszem i por.

Wawszczakiem, wylądował w okolicach

stacji kolejowej Filonowo na linji ko­

lejowej Borysoglebsk—Stalingrad w od­

ległości około 1500 km od Warszawy.

Balon ,,Belgica" (Belgja) z załogą
Demuyter i Hoffmans wylądował w

miejscowości Millerowo w odległości

lingradzkim. Miejscowość w depeszy

podanej do kierownictwa zawodów przez

kpt. Burzyńskiego została zupełnie znie-

Mapka części Rosji riad którą odbywał się iot większości balonów. Białe linje wskazfl-
ją kierunek lotu i miejsce lądowania trzechbalonów, które dotychczas zdobyły najlep­
szy wynik: górna linja - lot ,,Warszawy", środkowa - ,,Kościuszki", dolna — ,.Bel-

giki".
185km na północ od Rostowa nad Do­
nem, a około1400km odWarszawy.

,,TORUŃ".
Warszawa, 18.9. (PAT) Balon ,,To-

rnń" z załogą holenderską wylądował
wczoraj o godz. 8 koło jeziora Szlina,
niedaleko miejscowości Bałagoje m ię­
dzy Moskwą a Leningradem, przelatu­
jąc około 970 km.

,,POLONJA"

Warszawa, 18.9.(PAT.) Balon pol­
ski ,,Polonja” wylądował w okręgu sta-

kształcona. Dotychczas kierownictwo
zawodów nie otrzymało meldunku od
balonu ,,Erich Decu" (Niemcy).

Zgon b. senatora
Wiktora Kuierskiego

Wczoraj ogodz. 15,30 zmarł w swoim

majątku pod Grudziądzem po krótkiej
chorobie byly senątor Wiktor Kulerski,
właściciel i wydawca ,,Gazety Grudziądz
kiej i ,,Gońca Nadwiślańskiego". Śp. W .

Kulerskizmarł,przeżywszy lat70.

Postać śp. W . Kuierskiego wiąże się z

działalnością nad utrzymaniem polsko­
ści Pomorza w czasach niewoli. W roku

1920 śp. Kulerski był komisarzem grani­
cznym dla uregulowania granic między
Polską a Rzeszą Niemiecką. Śp. W . Ku­
lerski piastował godność senatora w o-

statnim Senacie, wybrany z ramienia P.

S.L .Piast.

Zatwierdzenie wyroku śmierci
(o)Stanisławów, 18.9.(Tel. wł.) Na­

deszła tu wiadomość o zatwierdzeniu

wyrokuśmierci na Iwana Łociwa, ska­
zanego za zamordowanie swego syna, 20

letniego Wasyla.

NAJLEPSZY OCET DO ZAPRAW

Tabela obecnego stanu zawodów

Kolej;
ność

startu

Balon i załoga Przebieg lotu i?
NC3;MĆ3
Cuo'S-N

a3^
,30 a

i SRUXELLES - Ouersin i v. Stłielle Lądował pod Homlem dn. 16
o godz. 15 m. 45.

8 oo 23,45

2 U.S.A.NAW- TyleriOrwille Lądował pod Mozyrem dn. 16 bm. 837

3 HILDEBRANDT - Beriram i Prehm Lądował w pobliżu Dutebna
dn. 16 bm. o goz. 19.30.

750 27.20

4 MAURICE MALLET - Dollfuss i Jacquet Lądował pod m. Nietyn kolo Kijowa 900 ?

5 ZURICH III - Tilgenkamp i Michel
Lądował pod Rygą o godz. 21,
dn. 16 bm

580 28

6 TORUŃ - ten Bosch i Tiien Lądował k. jez. Szlina, niedaleko st.

Bałagoia w kierunku n a Leningrad 970 7

7 KOŚCIUSZKO kpt. Hynek ipor. Pomaski
Lądował pod m. Nowobiełaja
dn. 17 bm. o godz. 16.50. 1400 48.01

8 BELGI(A — Demuyter i Hoffmans
Lądował w miejsc. Millerowo na

północ od Rostowa nad Donem. 1400 ?

9 ERICH DECU - Gotze i Lohman ? ? ?

IO L0RRAINE - B oitard i Cormier
Lądowafc 120 Km. od Bobrujska
dn.16bm.ogodz.21m.25. 720 28.20

II WARSZAWA II — knt. Janusz i por.Wawszczak
Lądował k. FiJonowa n a linji Bory­
soglebsk - Stalingrad (Carycyn).

1508 ?

12 DEUTSCHLAND ~ StOber i Schafer
Lądował w Kemern pod Rygą
dn. 16 bm.. o god. 13 10. 560 20.10

13 POLONJA I I - kpt. Burzyńskiipor. Wysocki
Lądował w okr. stalingradzkim (oko­
lice Caryeyna)- Bliisz. danych brak.

? ?
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sąd!
Endecja wstąpiła zdecydowanie na

ekstremistyczną drogę bezprawia, idzie

w kierunku ,,ubojowienia" swej organi­
zacji, zwłaszcza wśród młodych i dąży
do wywołania coraz nowych krwawych
awantur.

Po wojnie — niestety, nie bezkrwa­
wej — z minami wyborczemi, mamy do

zanotowania fakt nowy.
Jak już o tem pisaliśmy, dnia 14-go

września przybyła do Krzywinia w pow.
kościańskim grupka umundurowanych
członków młodych Stronnictwa Narodo­
wego. Chcieli oni urządzić pochód, któ­
ry miał być wstępem do demonstracji
na pogrzebie zmarłego członka Stronni­
ctwa Narodowego. Ponieważ jednak po­
zwolenia na urządzenie pochodu nie po­
siadali, zostali zatrzymani przez policję
i przesłuchani na posterunku.

W czasie przesłuchiwania zatrzyma­
nych, przybyła inna grupa, która doma­
gała się głośno ich zwolnienia. Oświad­
czono im, że zatrzymani będą zwolnie­
ni, o ile w mieście będzie panował spo­
kój. Oświadczenie komendanta poste­
runku przyjęte zostało z zadowoleniem,
i zebrani rozeszli się spokojnie.

Tymczasem zjawiła się bojówka
Stronnictwa Narodowego, przybyła z po
w iatu. leszczyńskiego. Bojówka uzbro­
jona w pałki, kamienie i rewolwery, za­
atakowała posterunek policyjny, wzno­
sząc wrogie okrzyki pod adresem władz.

Młodzi bojowcy endeccy okazali przy-
tem haniebne tchórzostwo.

Na wezwanie do rozejścia się ze stro­
ny policji, bojowcy wysunęli na czoło
kilka młodych dziewcząt i pod ich osło­
ną z poza ich pleców poczęli strzelać z

rewolwerów do policji i obrzucać ją
kamieniami.

Zraniono jednego z policjantów.
Salwa ostrzegawcza nie pomogła, bo­

jowcy endeccy atakowali nadal. Wów­
czas policja oddała salwę w tłum. Kilka

osób odniosło rany, jedna — zabita.
Tłum rozpierzchł się, w mieście za­

panował spokój.
Tegoż dnia przybyła do Krzywinia de­

legacja Str. Narodowego, która zgłosiła
się do starosty i oświadczyła, że awan­
tury i zajścia wywołane zostały przez

najgorsze elementy stronnictwa, rekru­
tujące się z szumowin. Delegacja wyra­
ziła wielką skruchę i żal z powodu za­
szłych wypadków, zapewniając starostę,
iż wszyscy awanturnicy zostaną natych­
miast ze Stronnictwa Narodowego usu­
nięci i oddani w ręce władz.

To nie skrucha, ale świadomość od­
powiedzialności za zbrodniczy napad na

policję skierowała zarząd endecji do

starosty. Przecież nie kto inny werbuje
do swych szeregów ,,szumowiny", prze­
cież to endecja uzbraja je w rewolwery,
przecież to endecja wysyła je do walki
z władzami Państwa Polskiego.

Endecja ustawicznie apeluje do ,,pra­
worządności", chętnie paraduje pod
sztandarem etyki chrześcijańskiej , rów­
nocześnie jednak pcha do zbrodni zaagi-
towaną przez się młodzież.

Pasmo zbrodni endeckich, podżega­
nie do krwawych awantur nie datuje
się od dzisiaj. To endecja wepchnęła
rewolwer w ręce Eligjusza Niewiadom­
skiego, to endecja prowokowała krwa­
we rozprawy między młodzieżą akade­
micką, nasyłając na teren uniwersytec­
ki bojówki, złożone z nożowców, to en­
decja inicjowała rozruchy chłopskie w

Małopolsce, to endecja wysyłała swe bo­
jówki, aby demolowały lokale wybor­
cze w dniu 8-ym września, krwią i groź­
ba usiłując teroryzować wyborców, to

wysłańcy endeccy napadli w Krzywi­
niu na posterunek policji.

Rękę trzeba karać, a nie ślepy miecz.

Podjudzona młodzież, garść niedoro­
stków nie wie, co czyni, więcej nawet,

wyobraża sobie może, że czyni to w imię
jakiejś idei. A tylko panowie prezesi w

tużurkach, bezpiecznie spoglądający na

ulicę z poza szyb zamkniętych okien,
zdają sobie cynicznie sprawę, jak za-

szarganą jest ta ,,idea".
Oni ponoszą pełną odpowiedzialność

za zbrodnie w Wiktorówku, Dźwierznie,
Luchowie, Kołowiesach i Krzywiniu.

Pod sąd!

Sprawy gdańskie rozpatrywać bedzie Rada
Ligi ,Jarodńw dopiero w piątek

Termin zapowiedzianego na 18 lub 19 bm.

rozpatrywania przez Radę Ligi Narodów
spraw gdańskich w Genewie, ustalony
xostał na piątek 19 bm.

Wyniki prać kom itetu pięciu
przedstawiono stronom zainteresowanym

Jak przyj'mie fe Mussolini ?

Genewa, 18. 9. (PAT.) Prezes komi­
sji pięciu Madariaga udał się o godz. 6,30
po południu do delegata włoskiego Aloi-

siego, następnie do delegata abisyńskie-
go Havariate i podał do Ich wiadomości

sugestje, wypracowane przez komitet

pięciu i jego ekspertów. W kołach Ligi
duże znaczenie przywiązują do sposobu,

w jakim sugestje te przedstawione będą
w Rzymie.

Laval wywiera rzekomo na Aloisiego
nacisk, aby udał się osobiście do Rzymu
i przedstawił propozycje komitetu ustnie

Mussoliniemu. Co do tego brak jeszcze
jednak decyzji z Rzymu. O ileby prośba
Lavala została uwzględniona i Mussoli-

ni istotnie wezwał Aloisiego do Rzymu
dia osobistego przedyskutowania z nim

sugestyj genewskich, to fakt ten dopusz­
czałby bardziej optymistyczną ocenę sta­
nowiska Włoch.

Paryż, 18. 9. (PAT.) Wszystkie donie­
sienia sprawozdawców genewskich zgod­
nie podkreślają, że należy się liczyć z ka­
tegoryczną odmową Włoch przyjęcia
propozycyj komitetu pięciu. Ogólnie
twierdzą, że największe trudności nasu­
wa punkt wykluczający zbrojną okupa­
cję Abisynji przez Włochy oraz nieprzy-
znanieim formalnego mandatu nad pań­
stwem negusa.

Rozmowa, jaką odbył Laval, Mada­
riaga i minister Eden, miała charakter

cierpki - pisze ,,Liberte", — doprowa­
dziła ona do licznych kontrowersyj. An-

glja czyni przygotowania już tak, jakby
liczyła się z wystąpieniem Włoch z Ligi.

,,Piłsudski” w ypłynął na Atlantyk
Depesza z pokładu statku donosi o pomyślnym przebiegu podróży

Warszawa, 18. 9. (PAT) Z pokładu M/S ,,Piłsudski'' nadeszła drogą radjo-
wą następująca depesza:

,,Około godz. 23-ej M/S ,,Piłsudski" m inął północne wybrzeża Szkocji. Po

drodze około godz. 17-ej statek napotkał manewrujący krążownik niemiecki,
z którym wymienił saluty. Krążownik przesłał statkowi życzenia pomyślnej
drogi.

Przebieg życia na statku jest zupełnie normalny. Codziennie rano odpra­
wiane jest nabożeństwo. Ekipa szachistów amerykańskich, która, jak wiado­
mo, zajęła pierwsze miejsce na olimpiadzie szachowej w Warszawie, a obecnie

powraca do kraju, rozgrywa między sobą partje szachowe, którym przyglądają
się tłumy ciekawych. Wieczorem kinodaje normalny program, na który skła­
dają się dodatek P. A, T., film rysunkowy i komedja.".

Przedstawiciele lotnictwa
szwedzkiego w Warszawie

Dnia 17 bm. przybyli do Warszawy z

Malmó samolotem typu Fokker 12: Na­
czelny dyrektor Szwedzkich Linłj Lotni­
czych Florman, przedstawiciel szwedzkie­
go Ministerstwa Lotnictwa Berglund, dele­
gaci szwedzkiego Ministerstwa Poczt i Te­
legrafów Bolander i Bildt, konsul polski w

Sztokholmie Kocan, przedstawiciel Izby
Handlowej szwedzko-polskiej' w Malmo

Isherp, dyrektor Beckman i dyr. Bro­
daty.

Na lotnisku powitali gości członkowie

poselstwa szwedzkiego z posłem Bohema-

nem, szwedzki konsul generalny w War­
szawie Herslow, przedstawiciele Dep. Lot­
nictwa Cywilnego Ministerstwa Komunika­
cji z ppłk. Domesem, Ministerstwa Poczt i

Telegrafów, Tow. Polsko-Szwedzkiego, Izby |

Polsko-Szwedzkiej, oraz przedstawicieli
Polskich Linij Lotniczych ,,Lot", z naczel­
nym dyrektorem Makowskim.

Po powitaniu dyrekcja Polskich Linłj
Lotniczych ,,Lot" podejmowała gości szwe­
dzkich śniadaniem w cywilnym porcie lot­
niczym. O godz. 17 -tej przedstawiciele lot­
nictwa szwedzkiego złożyli wieniec przy

pomniku Lotnika. Wieczorem gości podej­
mował w gmachu Poselstwa poseł szwe­
dzki.

Przylot przedstawicieli cywilnego lotni­
ctwa szwedzkiego jest rewizytą na wizytę
przedstawicieli polskiego lotnictwa, jaką
złożyli w Malmo, w związku z projektem
stworzenia powietrznej łłnji komunikacyj­
nej między Szwecją a Polską.

Śmiertelna walka w samolocie
Pijany sportowiec oadi ofiara wywoianei przez siebie awantury
Toronto, 18. 9. (PAT) Znany w kołach

sportowych ,,base hall'u" Koenecke wy­
najął samolot, by udać się do Detroit.

Koenecke, który był pijany podczas lo­
tu, zaatakował w szale alkoholicznym
pilota i jego towarzysza.

W małej kabinie samolotu doszło do

zaciętej walki. Koenecke otrzymał cios

w głowę i stracił przytomno'ść, Lotni'

kowi udało się szczęśliwie wylądować.
Cios zadany szaleńcowi był śmiertelny.
Z samolotu wydobyto już tylko zw łoki

Koenecke'go. Lotnik i jego towarzysz
w walce z szaleńcem odnieśli ilczne ob­
rażenia cielesne.

Bigos powyborczy!aaa
Socjalistyczny nRobotniku chełpi się bez­

ustannie, że P. P . S . za czasów zaborczych
dążyła do niepodległości Polski.

Wszyscy o tem wiemy, ale dawniej­
sza P.P . S. a dzisiejsza to

gruba różnica.
Obecnie przywódcy P. P. S. nie chcą wy­

rzec się platformy międzynarodowej i sta­
nąć na stanowisku państwowem.

Majaczą ustawicznie o rządzie robotni-

czo-włośctańskim, zapominając o tej prostej
prawdzie, że n i e pięść, lecz

mózg może rządzić państ­
wem.

j Chociaż doktryna socjalistyczna wszę-
1 dzie zawiodła, socjaliści polscy
|jak uparte kozły trwają
Sprzy swych hasłach klaso-

Iwych, zajmując stanowisko

|hezmyślnej negacji wobec

wszystkich postulatów pań­
stwowych.

Dzisiejsza P. P. S. nie przedstawia wła­
ściwie żadnej sily, lecz mimo to p. Niedział­
kowski i towarzysze nie chcą zroznmteć no­
wych idei i prądów, jakie zapanowały w

całej Europie, a także w Polsce.

Zwalczają nowy Sejm i Senat, wyszydza­
ją posłów i senatorów. Wszystko byłoby
dobrze, gdyby nasz parlament był czerwo­
ny. Ale że to się nie stanie i stać nie mo­
że, więc hnzta na Rząd i obóz prorządowy!

Rozumieją oni jedynie posłuszeństwo i

subordynację względem partjl, a n 1 e' r o ­
zumieją spełniania obo­
wiązków względem Państwa.

Nazywają się ludźmi postępowymi, a

nie idązpostępemczasn! PartJa
jest dla nich wszystkie ml

Zwalczają nowy parlament, w którym
nie będą już mogli uprawiać swej agitacji
partyjnej! I

Inne stronnictwa opozycyjne niczem nie

różnią się od P. P . S., jeśli chodzi o ich sto-
sunek do Rządu i Państwa. -

Endecki ,,Goniec Warszawski'* p isze, że
,,wybory do Senatu wypadły jeszcze gorzej

niż do Sejmu", chociaż przyznaje, ża n a

23 2 elektorów Warszawy
zja wiło się na zebrania wy­
borcze 231.

Jak ło zrozumieć?
Co zaś do samego wyboru senatorów, to

uwaga ,,Gońca Warsz.”, że ,,rzeczywistość"
wypadła bardzo blado", jest więcej, niż na­
iwną. Któż więc miał wejść
do Senatu?

Gdyby kandydatury były ,,narzucone",
jak chce ,,Goniec Warsz.", to wybory nte

trwałyby przeszło 9 godzin, jak naprzykład
w Warszawie! Tak zresztą było i w innych
miastach.

Krakowski ,,Głos Narodu" wyrwał się
jak Filip z Konopi. Powiada on, że ,,ani
wojewoda (z zawodu lekarz), ani ziemianin,
ani literat nie są najlepszymi przedstawi­
cielami interesów województwa krakow­
skiego". Więc kto? Biedny Kraków!

Najlepiej jednak w ocenie wyborów do
Senatu spisał się grudziądzki ,,Goniec Nad­
w iślański" . Bez zachłyśnięcia się pisze, że

,,ndział w wyborach do Senatu, jak było do

przewidzenia, był nikły, zwłaszcza na Po­
morzu".

Można tarzać się ze śmiechu, czytając te
słowa. Elektorzy stawili się
bowiem wszędzie prawie w

komplecie, a w Toruniu zja­
wili się wszyscy elektorzy
bezwyjątku.

Trzeba więc stwierdzić, że panowie
z ,,Goń ca Nadwiślańskiego”
nie mają zielo nego p ojęcia
o nowej ordynacji wybor­
czej, ani też nie wiedzą o

tem, co się w Polsce dzie-

j e! Albo też sen zmorzył ich do tego stop­
nia,że nie wiedzieli, co pi­
szą!

I pomyśleć, że tacy ludzie sami chcieli

by wejść do Sejmu i do Senatu. No, przy­
najmniej na fotelach poselskich i senator­
skich porządnie by się wyspali!...

NoaL

Częściowe zakończenie rokowań
polsko-gdańskich

Toczące się od pewnego czasu w Sopo­
tach rokowania polsko-gdańskie na podsta­
wie porozumienia z 8 sierpnia br., dotyczą­
ce kontyngentów zagranicznych dla Gdań­
ska, zostały zakończone pozytywnym rezul­
tatem.

Natomiast trwają jeszcze rokowania

w sprawie wykorzystania porta gdańskiego
przez Polskę.

Rozmowy w sprawie reglamentacji gul­
dena wznowione będą po powrocie delega­
cji polskiej z Warszawy.

Pokrycie guldena zmnieisza sie
nadal

Według wykazu Banku Gdańskiego z

14 bm., n astąpił dalszy spadek pokrycia
guldena gdańskiego. Wprawdzie pokrycie
w zlocie zwiększyło się o 54.000 guldenów,
jednak pokrycie w dewizach zm niejszyło
się o 726.000 guldenów, czyli, zestawiając
obydwie te pozycje, pokrycie zm alało o

672.000 guldenów. W stosunku do dnia 81

sierpnia br. pokrycie spadło o 0.4%,
Zmniejszył się również obieg banknotów

i monet z 33 milj. 524 tys. na 32 milj. 697 ty­
sięcy guldenów.

Zamach samobójczy sekretarza
konsulatu austriackiego w Łodzi

(o) Łódź, 18. 9. (Tel. wł.) Wczoraj tar­
gnął się na swe życie sekretarz konsula-

' tu austriackiego w Łodzi Erhardt Rich­
ter, zamieszkały przy ul. Narutowicza

67. Richter strzelił do siebie z rewolwe­
ru, raniąc się w klatkę piersiową. Ran­
nego przewieziono do szpitala. Powodu

desperackiego czynu dotychczas nie u-

stalono.

Aresztowanie emisariusza

komunistycznego na Śląsku
(o) Katowice, 18. 9. (Tel. wŁ) Z Rybni­

ka donoszą, że policja aresztowała tam

wczoraj emisarjnsza sowieckiego, znane­
go agitatora komunistycznego Abrama

Daniłowskiego, który nielegalnie prze­
kroczył granicę polsko - czeską i usiło­
wał szerzyć agitację wywrotową na Ślą­
sku.

Sen. laczak ztoźyt orezesure Zw.
Wet. Powstań Narodowych

(o) Poznań, 18. 9. (Tel. wł.) Po rezy­
gnacji generała Taczaka z mandatu po­
ruszenie wywołało ustąpienie gen. Ta­
czaka z zarządn Związku Weteranów Po

wstań Narodowych, którego był preze­
sem. Jak słychać, rezygnacja nastąpiła
z powodn wyników głosowania w koleg­
jum wyborczem do Senatu.

mPowódiMwjednejznajwięk­
szych cukierni warszawskich

(o) Warszawa, 18. 9. (TeL wł.) Wczo­
raj o godz. 7 wieczorem w cukierni

Loursa od strony ulicy Ossolińskich pę­
kła rura centralnego ogrzewania wodne­
go. Na aalę przedostawać się zaczęły
strumienie wody, wywołując popłoch
wśród licznie zebranej publiczności. Lo­
kal szybko się opróżnił i został zamknię­
ty na przeciąg kilku godzin. Straty wy­
noszą około 6 tysięcy złotych.
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Napokładzie Ns. a)Pifsudski(I
na drugą półkulę

U brzegów Danii — W porcie kopenhaskim. - Pożegnanie w Gdyni. - ,,C it-

ta diBergamo" opanowany przez tlum - Dowidzenia! -Pozdrowienia z gdań­
skiego ,,Paul Benecke" — Komplet pasażerów — Pierwsza noc na morzu —

Spotkanie z ,,Puławskim" — Rozmowa świetlna — Zasypiamy.
(Korespondencja specjalna naszego pisma).

Kopenhaga, 16września 1935.
Nasz ,,Piłsudski" sprawuje się wię­

cej, niż dzielnie. Pierwszy, coprawda
stosunkowo niewielki etap swej podróży
przebył przed czasem. Była godzina 6

rano, gdy na horyzoncie ukazały się już
brzegi Danji. Koło godziny wpół do

ósmej, eskortowany przez kilka holow­
ników, wpłynął dumnie do portu ko­
penhaskiego, wywołując swoją wspa­
niałą sylwetą poruszenie powszechne.
Na kamiennych bulwarach nabrzeża

widać setki ludzi, 'setki rowerów (nie­
ciarmo jesteśmy w Kopenhadze) i dzie­
siątki samochodów.

Zdaleka widoczna już jest postać Po­
sła i Ministra Pełnomocnego R. P . w

Kopenhadze p. Michała Sokolnickiego,
który przybył w otoczeniu . członków

Poselstwa, by powitać najnowszy i naj­
większy polski transatlantyk. Obok stoi

szereg jakichś innych osobistości ofi­
cjalnych. Statek nasz ma być w stolicy
Danji bardzo uroczyście witany. Jak

głosi fama pokładowa, zapowiedział m.

inn. swoje przybycie podobno następca
tronu Danji. i'

Za chwilę zejdziemy na ląd, by wy-

godnemi autokarami zwiedzić Kopen­
hagę. Korzystam zatem z okazji i poś­
piesznie kreślę niemal na kolanie garść
tych pierwszych wrażeń z inauguracyj­
nej podróży ,,Piłsudskiego".

A więc przedewszystkiem pożegna­
nie w Gdyni. Było poprostu imponują­
ce i wzruszające zarazem. Wszystkie
nabrzeża w pobliżu dworca morskiego,
sam dworzec, jego tarasy, a nawet dach,
jak i dachy pobliskich magazynów, na­
tłoczone były ludzkiem mrowiem. Tłu­
my mieszkańców Gdyni oraz liczne wy­
cieczki, przybyłe na ten dzień z całego
kraju, korzystając z pogodnej i słone­
cznej niedzieli, już od samego rana cią­
gnęły do portu i do dworca morskiego,
obok którego widoczny na całą Gdynię
stanął potężny masyw ,,Piłsudskiego".
W miarę, jak się zbliżała godzina od­
jazdu, tłumy gęstniały coraz bardziej.
Orkiestra reprezentacyjna Marynarki
Wojennej na trasie dworca morskiego
przygrywała bez przerwy. Wszystkie po­
kłady i pomieszczeuia statku roiły się
od pasażerów i odprowadzających. Po

kanale portowym i awanporcie uwijały
się ruchliwe motorówki, wypełnione
przez krzyczących i machających kape­
luszami, chustkami i najrozmaitszemi
przedmiotami ludzi. Kilka statków że­
glugi przybrzeżnej, obsadzonych niemal

ponad swoją nośność przez pasażerów,
m iało nas odprowadzić do zatoki.

Wszystkie holowniki, szereg pękatych
kutrów rybackich zapełniło się wiwa-

tującemi tłumami. Nawet stojący obok

parowiec włoski ,,Citta di Bergamo"
tłum wziął w posiadanie szturmem i o-

blepił wszystkie jego nadbudówki i po­
kład czarnemi, ruchliwemi punkcika­
mi.

Ryk syreny zwiastował zbliżającą
się godzinę odjazdu. Ostatnie uściski,
pożegnania. Fala odprowadzających za­
czyna powoli spływać ze statku..Jeszcze

sygnał drugi i trzeci. Godzina piąta po

południu. Statek rusza w daleką swą

drogę z imponującą punktualnością.
Dźwigi portowe unoszą stalowemi ra­
mionami długie, żelazne pomosty, przed
chwilą łączące nas jeszcze z górnym po­
ziomem dworca morskiego. A więc do­
widzenia!

Okrzyki, powiewanie chustkami, ka­
peluszami, muzyka — wszystko splata
się w emocjonującą kakafonję odjazdu.
Kilka holowników zaczyna wykręcać
potężny kadłub transatlantyku dzio­
bem ku wyjściu z portu.

W tej chwili przechodzi w pobliżu
gdański statek wycieczkowy ,,Paul
Benecke". Wraca ze zwiedzania portu
gdyńskiego. I na nim tłumy, które także

powiewają kapeluszami i chustkami.

Polonja g'dańska? Czy też może wycie­
czka mieszkańców z Wolnego Miasta,
odbywających teraz regularne wędrów­
ki do portu gdyńskiego, by własnemi o-

czami przekonać się o realności tego gi­
gantycznego tworu, w który jeszcze nie­
dawno wierzyć nie chcieli?

Niebawem ,,Piłsudski", obrócony
dziobem ku morzu, rzuca hole i własne­
mi siłami, z początku powoli, później
nabierając coraz bardziej szybkości, za­
czyna pruć fale.

Na redzie kilka pożegnalnych baso­
wych ryków syreny. Odpowiadają mu

piskliwe dyszkanty odprowadzających
nas holowników i statków. Brzeg gdyń­
ski, z panoramą okolicznych wzgórz i

lasów, zaczyna oddalać się szybko. Z

drugiej strony zbliża się coraz bardziej
mierzeja Helu.

Pasażerowie wsiąkają w przepaści­
ste wnętrze statku. Trzeba się przygo­
tować do dalekiej podróży, rozłożyć wy­
godnie w kabinach. Spotkają się znowu

przy pierwszym na statku obiedzie.

Statek ma komplet pasażerów. Sie­
demset i coś osób bierze udział w jego
inauguracyjnej podróży przez Atlantyk.
Na pochwałę ,,Piłsudskiego" trzeba po­
wiedzieć, że mimo kompletu pasażerów
jest na statku swobodnie i przestron­
no.

M. inn. na pokładzie znajduje się
szereg wybitnych osobistości, a więc:
J. E . Ks. Biskup Chełmiński i Morski,
dr. Stanisław Okoniewski, generałowie:
Orlicz - Dreszer, Osiński i Wieniawa -

Długoszowski, wiceminister Skarbu A-

dam Koc, prezydent m. Warszawy, min.

Stefan Starzyński, Dyrektor Departa­
mentu Morskiego M. P . i H. inż. Moż-

dżeński, dyrektor naczelny Linji Gdynia
— Ameryka p. Aleksander Leszczyński
i inni.

Jedzie także kilkunastu przedstawi­
cieli prasy polskiej i zagranicznej: wło­
skiej, amerykańskiej, jugosłowiańskiej,
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rumuńskiej itd.

Wieczór nad Bałtykiem wstał cichy
i pogodny. Srebrna tarcza księżyca wi­
siała nad połyskliwemi falami, jak lam­
pa czarodziejska. Długo w noc błąkali
się pasażerowie po obszernych pokła­
dach i pomostach statku.

Zbliżała się już północ, gdy w atra­
mentowe - czarnej, zachodniej stronie

Bałtyku zabłysły zdaleka światła. Dwa

białe i jedno czerwone, pozycyjne. Na­
przeciw płynął jakiś statek. Po kilku

minutach widoczne były już jego oświe­
tlone pokłady.

Nagłe po statku naszym przebiegła
wieść. ,,Pułaski", ,,Pułaski" płynie z A-

meryki!
Zelektryzowało to nielicznych już o

tej porze pasażerów. Wszyscy rzucili

się ku lewej burcie.

A na płynącym naprzeciw statku

błyskać poczęło światełko. Sygnalizo­
wano coś z niego. Wkrótce widoczna już
była wyraźnie w poświacie księżyca syl­
weta ,,Pułaskiego". Ryk jego syreny roz­

darł trzykrotnie ciszę nocną. Odpowie­
dział mu basem także trzykrotnie ,,P ił­
sudski". Oba transatlantyki polskie m i­

nęły się w odległości jakichś 150 me­
trów. ,,Pułaski" cichy i uśpiony, u nas

także niewielu pasażerów było jeszcze
na pokładzie. Jeszcze jeden pożegnalny
ryk syreny i ,,Pułaski" zaczął szybko
oddalać się w kierunku wschodnim.
Niebawem został po nim tylko świetlny
punkt na horyzoncie.

Coraz większa cisza brała we w ła­
danie wszystkie pomieszczenia statku.

Tylko wiecznie pulsujące jego wnętrze
dawało znać rytmicznem wibrowaniem

ścian, podłóg i sufitów, że olbrzymie
motory Ms. ,,Piłsudski" pracują wy­
trwale.

Gwiazdy zaczęły już blednąc, gdy o-

statni pasażerowie udawali się na pier­
wszy swój na tym statku spoczynek.

Tylko biała linka logu, zwieszona u

lewej burty, kręcąc się pracowicie, od­
mierzała przebyte mile morskiej drogi.

Henryk Tetzlaff.

U sędziwego żołnierza Francji
General Dupont o Pomorzu

(Korespondencja własna). Paryż, we wrześniu.

ku w Paryżu, gdzie przyjeżdżał z szcze-

gółowemi meldunkami z Polski.
Miał gorącego sprzymierzeńca w M ar­

szałku Fochu, lecz jednocześnie niezwy-
ciężalne przeszkody wysuwał z niezro-
zumiałem uporem potężny przedstawi­
ciel Wielkiej Bry tanji, Lloyd - George.

Ale Polska rwała się sama do życia
i nic nie zdołało powstrzymać Jej mło­
dego twórczego rozpędu.

Z każdego słowa tego starego żołnie­
rza przebija szczerość uczucia, które
zrodzić się mogło tylko w tak wielkich
chwilach.

Chodzimy po parku.
Generał zapala się coraz bardziej.

Mówi o Marszałku o swoich z Nim dłu­
goletnich bliskich kontaktach, o wraże­
niu, które pozostawił na starych ofice­
rach francuskich o Jego pobycie w Pa­
ryżu, o stosunkach, łączących Go z Fo-
chem.

Odżyły stare wspomnienia.

GDYNIA.

A później generał Dupont powraca
pytaniami do tej Polski, której nie zna,
do Polski z roku 1935.

Gdynia!
— Oto miasto, które pragnąłbym zo­

baczyć. Widziałem jej fotografje, czyta­
łem statystfki z ubiegłego roku, to jest
istotnie rzecz imponująca.

Dla mnie to specjalnie bliskie.
Przecież ja znałem jeszcze m aleńką

wioskę rybacką. Byłem od samego po­
czątku najgorętszym entuzjastą idei bu­
dowy portu, bo rozumiałem od chwili

kiedy poznałem Pomorze, że jej historja
i jej ludzie są grantem najlepszym do

podtrzymania na swej ziemi twierdzy
polskości, a twierdzą tą jest Gdynia we

wszystkich znaczeniach i to w znacze­
niach najlepszych.

Byłem świadkiem wbijania pierw­
szych paii pod budowy portowe. B yłem
świadkiem pierwszych prac nad jej roz­
rostem i nad jej świetną przyszłością.

Ostatni raz byłem w Gdyni wraz z

ś. p. admirałem Jolivet, sze fe m wojsko-
(Ciąg dalszy' n a str, 4)

II.

TWARDY LUD POMORSKI.
— W czasie tych wędrówek po Śląsku,

Poznańskiem i Pomorzu, przedewszyst-
kiem po Pomorzu, miałem sposobność
stwierdzenia rzeczy, które na mnie i na

moich współpracowników czyniły ol-

niu patriotyzmu, o glębokiem zrozumie­
niu swej przynależności narodowej. To

były typowe ofiary akcji germanizacyj-
nej,którana ziemiachPomorza posunę­
ła się tylko do granic, doktórych dopro­
wadzićją mogłaświetna organizacja ad­

ministracji, ale która stanęła przed gra­
nicą gdzie zaczynał się duch.

brzymie wrażenie. Na Pomorzu spoty­
kaliśmy bardzo często rodowitych mie­
szkańców tej ziemi nie mówiących lub

prawie nie mówiących wówczas po pol­
sku.

Ici właśnie, nie mówiący po polsku,
Pomorzanie bylidla mnie jednym z naj­
silniejszych argumentów polskości tych
ziem. Oni nie wiedzieli, nie mogli wie­
dzieć jak pobiegną granice, gdzie zarzu-

ci ich los.

Ladzie ci byli mimo to najszczersze-
mi Polakami, o naisilniejszem natężę-

Wówczas ci ludzie me mieli przed
sobą Polski dzisiejszej. Nie mniej po­
wiedzieli bardzo stanowczo, że są Pola­
kami i że żyją na ziemiach rdzennie pol­
skich.

,,BLASKI I NRDZE ZWYCIĘSTWA".
Generał Dupont żywo opowiada szereg

epizodów z tych czasów, które znaczyły
,,b laski i nędze zwycięstwa".

Tych ,,nędz" było dużo.

Te ,,nędzę" spotykał n a każdym kro-

Pozdrowienia gen. Dupont dla Gdyni i Pomorza

Autograf, dany autorowi artykułu: ,,P. Mikoławi Arciszewskiemu, który przywiózł
mi wspomnienia z Gdyni, — której widziałem narodziny i której wspaniały rozwój
podziwiam — i z Pomorza, tej pięknej dzielnicy tak polskiej — gdzie spędziłem tyle

pięknych dni.
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(Ciąg dalszy ze str, 3-ej),
wej misji morskiej w roku 1925. Oglą­
daliśmy postępy prac, oglądaliśmy ma­
rynarkę wojenną, zapowiadającą się
świetnie młodemi kadrami oficerów.

Osiemdziesiąt tysięcy mieszkańców!

Jak musiałem się jednak postarzeć, aby
doczekać się takiego rozrostu tej małej
wioski z piaszczystą fatalną drogą, gdzie
grzązł samochód,, gdzie nie było ani jed­
nego porządnego domu.

— To nie pan Generał postarzał, lecz

Gdynia tak się pośpieszyła!
— ,,To prawda! Pośpieszyła się. I

niech się śpieszy dalej, niech się śpieszy,
niech rośnie, niech rozrasta się i skupia
najlepsze siły Polski nad morzem.

To jest wielka, naprawdę wielka
rzecz.

Te siły znajdą się w Polsce, jak zna­
lazły się w roku 1914 i w roku 1920.

GDY OCHOTNICY POMORSCY SZLI
WALCZYĆ O LOS CYWILIZACJI.

— Widziałem dużo w swem życiu, ale
do wspomnień, które mnie ogarniają
specjalnem wzruszeniem należą żywo
zarysowane w mej pamięci obrazy z sier­
pniowych dni roku 1920 na Pomorzu.

Pamiętam, jak wczesnym rankiem

usłyszałem okrzyki na ulicach Torunia,
gdzie bawiłem wówczas z całym moim
sztabem. Wyszedłem na balkon.

Gęstą lawą w kierunku dworca pły­
nął podniecony tłum. Widać było zapła­
kane twarze kobiece, pełne wzruszenia
oblicza starych siwych mężczyzn; a po
środku jezdni obładowani jakiemiś to­
bołkami szli wesoło źle ubrani, ledwie
umundurowani chłopcy — dzieci prawie.
Szli wysoko podnosząc głowy, weseli,
uini. Najmłodsi ochotnicy Pomorza wy­
ruszali na front.

Długo patrzałem w ślad tych mło­
dziutkich, tak po męsku, tak ładnie

wchodzących w życie chłopców.
Wchodzili w życie, by je stracić.
Widziałem już takich chłopców z ta-

kiemi samemi zapalonemi twarzami.

Tacy chłopcy w takie same sierpnio­
we dni o dwa łata wcześniej, nad brze­
gami Marny rozstrzygnęli losy Europy,
Ci chłopcy, na których patrzałem z bal­
konu, na wąskiej ulicy starego Torunia,
szli znowu walczyć o los cywilizacji.

Gdy nieraz później odwiedzałem puł­
ki dywizji pomorskiej, gdy brałem udział

w manewrach pod Toruniem i Grudzią­
dzem, gdy patrzałem na świetne, co roku

świetniejsze postawy żołnierzy polskich,
biegłem wspomnieniem do tych chłop­
ców z ulic Torunia z roku 1920.

Pomorze dało mi wiele wzruszeń,
wiele naprawdę pięknych dni.

PAMIĄTKI WOJNY.
Generał zamilkł. Wracamy do zam­

ku. W ciemnym gabinecie generała tro­
fea wojenne. Duży portret kapitana Du-

pont w mundurze artyleryjskim z przed
ląt czterdziestu.

Dość kontyngentów!
Sensacyjna deklaracja min. Georges Bonnet'a w Genewie

(korcspodencja własna) Genewa, we wrześniu

Francuski minister skarbu Georges Ben-
net złożył we wtorek w Genewie sensacyj­
ną deklarację, interesującą specjalnie nasz

punkt widzenia, gdyż pokrywa się ona w

zupełności z tem, co od tylu lat rząd poi
ski stale podkreślał na arenie międzyna­
rodowej polityki gospodarczej, którą stale

pragnął stosować.
Pan Georges Bonnet w imieniu rządu

francuskiego zadeklarował gotowość znie

sienią kontyngentów w wymianie towaro­
wej między Francją a temi państwami, któ­
re posiadają ustabilizowane waluty. Nie

rozminiemy się chyba z prawdą i z rzeczy­
wistością, uciekając się do dziedziny pro­
roctwa, gdy przepowiemy, że polski mini­
ster skarbu Władysław Zawadzki poprze
chyba w Genewie wystąpienie Francji w

tym kierunku i to na całej lłnji.

Nieustanna bowiem t. j. od kilku lat

ciągnąca się wojna walutową na całym
świecie, stale wahania walut i to potężnych,
stałe deprecjonowanie jednych w stosunku
do drugich - naraża cały świat na nies­
podzianki konkurencji walutowej, a co za-

tem idzie nieobliczalnej konkurencji ek­
sportowej, dającej wszystkim państwom
świata w rezultacie tylko jedną pewność:
niepewność jutra.

Rzecz naturalna, że te niespodzianki zko-
lei pociągają za sobą dalsze ograniczenia
międzypaństwowe w ruchu walut i dewiz,
najrozmaitsze formy restrykcyj waluto­
wych, oraz dalsze kontyngentowanie przy
wozu i wywozu, załatwiane dekretami od

przypadku do przypadku, z dnia na dzień.

Wątpimy bardzo, czy nawet najsilniej­
sze firmy eksporterskie świata potrafią ,,a

,Doktfyna zbiorowego fre zirsrip ^t'a - fest naczepi Twawom**

Tak powiaęiziiil pi ęmjer Fierre Laval na po siedzeniu Ligi Narodów w Genewie. Oczy
całego świata zwracają się w stronę Genewy z nadzieją, że konflikt włosko-abisyński
zostanie jednak załatwiony fia drodze poko jowęj. Na zdjęciu premjer Laval przemawia

w Lidze Narodów.

la longue" wytrwać i ostać się przy pomo­
cy vyłasnych środków, w tej atmosferze

wiecznej niepewności. 'Skoro bowiem w jed­
nych krajach przywóz jest ograniczony bar­
dzo liberalnie i kraje te respektują, zaró­
wno literę jak i ducha zawartych przez się
traktatów handlowych, to inne starają się
najrozmaitszemi sposobami i nawet sztucz­
kami ograniczać kontyngenty przywozowe,

wypływające z traktatów handlowych, unie­
możliwiająo praktyeznie w ten sposób wy­
mianę towarową. Gdy dodamy do tego f

ten fakt, że niektóre państwa, stosujące u

siebie wszelkiego rodzaju restrykcje walu­
towe, uniemożliwiają swym importerom pła­
cenie własną walutą nałeżytości zagrani­
cznych, — otrzymujemy obraz sytuacji, z

której naprawdę niema wyjścia, gdyż stwa­
rza ona błędne kolo zamierania wszelkiej
międzynarodowej wymiany.

Pan Georges Bonnet swą deklaracją w

Genewie uczynił krok bardzo mądry. Pań­
stwa bowiem, które ograniczeń nie stosu­
ją, których waluta jest ustabilizowana (a
przypomnieć musimy tutaj, że do nich na­
leży 1 Polska), nie mogą cierpieć z powodu
takiego stanu rzeczy w państwach, stosu­
jących metody odmienne, w państwach o

nieustabilizowanych walutach.
Polska zawsze hołdowała zasadzie, dziź

przez ministra Georges Bonnet'a wyrażo­
nej.

Nie od rzeczy będzie przypomnieć w tym
miejscu, że właśnie w stosunkach handlo­
wych polsko-francuskich, metody — któ­
rym zdaje się zaprzeczać dzisiejsze wystą­
pienie pana Georges Bonnet'a, znajdowały
swe zastosowanie w ciągu lat ostatnich w

sposób niesłychanie przykry dla naszego
ekportu do Francji - i to bynajmniej nie
z naszej winy.

I jeśli dziś mówimy ,,brawo" pod adre­
sem francuskiego ministra skarbu, to ma­
my chyba prawo wyrazić nadzieję, że rząd
Francji ten swój nowy punkt widzenia za­
stosuje przedewszystkiem w stosunkach

handlowych z krajem sprzymierzonym, któ­
rego waluta jest oddawna ustabilizowana

j za której stałość naród ealy płaei najwięk-
szemi ofiarami.

M.

Polski Robinson na w yspie
Kościuszki

Z wyprawy dr. Jarosza w krainę puszcz polarnych

Marszalek Piłsudski dekoruję orderem ,,Vir-
tuti Militari" Marszalka Focha w czasie

swego pobytu we Francji.

Fotografje Marszałków Francji z pod­
pisami.

,,Memu współpracownikowi genera­
łowi Dupont na bardzo serdeczną pa­
miątkę F. Foch".

W stole - gablotce błyszczą barwną
imalją ordery. Kilkadziesiąt sztuk. Cze-,
jo tu tylko niemą?

Gwiazda Legji Honorowej, francu­
skie odznaczenia wojenne, belgijskie, an­
gielskie, włoskie, norweskie, rosyjskie.

Obok Św. Stanisława i gwiazdy Iza-

Dr. Stefan Jarosz, który wyruszył na

Alaskę, by zbadać wyspy o polskich na­
zwach: Kościuszki, Zaremby i Wojewódz­
kiego, a który nagle zachorował i musiał

się poddać na Alasce operacji wyrostka ro­
baczkowego, powrócił już całkowicie do
zdrowia i dotarł 12 sibrpnia do Wyspy Ko­
ściuszki.

Jak się dowiadujemy z listu, otrzymane­
go od naszego podróżnika tak podczas po­
dróży, jak i w ciągu pierwszych 8 dni, pa­
nowała wspaniała pogoda, co jest rzadkoś­
cią w tych okolicach. Dr. Jarosz w liście

swym z zachwytem opisuje piękno Wyspy
Kościuszki. Brzegi jej są bogato rzeźbione,

góry są pokryte wspanialemi lasami, które
tak gęstym płaszczem pokrywają zbocza,
że podróżnik chcąc przedostać się z nad

morza na grzbiet górski, musi walczyć z

poważnemi trudnościami. Puszcza jest tu

bowiem w calem tego słowa znaczeniu pier­
wotna. Co krok napotyka się obalone przez
burze olbrzymie świerki i cedry, pokryte
mchami i porostami w ogromnej ilości —

ze względu na obfite opady atmosferyczne.
Drogę wśród gęstych, kilkometrowej wyso­
kości zarośli trzeba torować siekierą.

Podczas dotychczasowych wędrówek p.
Jarosz wykonał szereg zdjęć filmowych z

życia zwierząt, których tu wielka obfitość.

belli Katolickiej, biały krzyż japońskie­
go orderu Chryzantemy.

Ale na samym środku czerwienią sze­
rokiej wstęgi ułożony jest Wielki Krzyż

Polonia Restituta" a obok, błyszczą
skrom nie order ,,Virtuti Militari" i trzy­
krotnie ok u ty ,,Krzyż Walecznych",

Stary generał Dupont ma co wspomi­
nać w ciszy swojego gabinetu.

t?Za generałem przez cały czas postę­
pują stary trzęsący się foxterrier i o-

gromny nie mniej sędziwy od niego kot.
Ani o krok nie odstępują od swego pana
ci ostatni wierni jego ,,adjutanci".

Opuszczam spokojny pogodny zamek

generała. Tutaj przynajmniej zobaczy­
łem cząstkę tej Francji, której nie można
dziś znaleźć w jej życiu codziennem.

WERSAL.

Pociąg mija pyszne drzewa wersal­
skich ogrodów.

W promieniach zachodzącego słońca
na kształt olbrzymiej latarni płoną
ogniem okna wspaniałego pałacu. Jak
duchy ukazują się w gąszczu zielem bia­

łe postacie zakutych w marmur bogów
Olimpu.

Nad pałacem, którego wielka lustrza­
na sala pamięta ogłoszenie cesarstwa
Niemiec w roku 1871 i w którym w 47

lat później podpisano traktat wersalski,
unosi się w powietrzu błyszcząca w słoń­
cu złotemi silnikami eskadra samolo­
tów wojskowych.

Czy pałac wersalski doczeka się no­
wych posiedzeń komisyj wojennych w

złotem kąpiących salach?

Czy dziedzictwo żołnierzy z wojny
światowej utrzyma nękana wewnętrzne­
mu rozterkami Francja?

Czy Leon Blum nie zwycięży w swej
destrukcyjnej akcji skierowanej prze­
ciwko armji francuskiej?

I znowu w pamięci stają mi słowa ge­
nerała Dupont:

,,Polska tak długo może być spokoj­
ną i pewną swojej przyszłości jak długo
zachowa w sobie ten niezwykły entu­
zjazm dla swych żołnierzy'*.

(Koniec).
Mikołaj Arciszewski.

O tej porze roku łososie z zatok morskich

potokami górskieroi dążą do jezior - z te­
go też powodu wilki i niedźwiedzie, zajęte
połowem łososi, trzymają się w dużej odleg­
łości od obozu naszego podróżnika.

Bardziej natomiast niebezpieczne są że­
lazne sidła, zakładane w zimie przez trape­
rów, złapanie się bowiem w nie, grozi zła­
maniem nogi lub ręki.

Dr. Jarosz kilka dni spędził w południo­
wej części wyspy w Cape Pole, gdzie od kil­
ku lat w sezonie rybackim zatrzymuje się
szereg lodzi rybackich i gdzie niedawno za­
łożono stację radiową. Ostatnie dni sierpnia
natomiast dr. Jarosz spędzi! w północnej
części wyspy w pobliżu osady Shakau, gdzie
przed kilku laty był tartak i fabryka kon­
serw rybnych - a obecnie znajduje się tyl­
ko urząd pocztowy, do którego co tydzień
przybywa łódź pocztowa. Poza wspomnianą
osadą, gdzie stale mieszkają 3 osoby, niema
na wyspie innych stałych osad; sezonowo

tylko na terenie całej wyspy zjawiają się
latem rybacy, a w porze zimowej kilku tra­
perów, przeważnie Indjan.

Dr. Jaroszowi dotychczas towarzyszył dr.

Cqx - Amerykanin, ten jednak 23 sierpnia
odpłynął do St. Zjednoczonych. Podróżnik

więc nasz pozostał na wyspie samotny.

W najbliższych dniach zamierza przepły­
nąć łodzią dookoła wyspy, co zabierze mu

kilkanaście dni, podczas których będzie
mógł poznać ogólnie morfologję wyspy oraz

rozmieszczenie i skład gatunkowy lasów.
Po powrocie zaś do ShakaU uda się do środ­
kowej części wyspy, gdzie leży Mount Fran­
cis, najwyższy szczyt wyspy. Wspaniały ten

masyw górski, który stromo wznosi się nad

Pacyfikiem i króluje nad całą wyspą, będzie
głównym terenem badań naszego podróż­
nika.
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Dowództwo armji abisyńskiej
Negus, marszałek polny i siedmiu rasów

Pora deszczowa w Abisynji ma sit? ku

końcowi... armja abisyńska może się wkrót­
ce stać przedmiotem zainteresowania całe­
go świata.

Sila zbrojna Abisynji składa się z dwóch

części: z regularnej, nowoczesnej armji i

z nieregularnych oddziałów. Armja regular­
na, złożona z piechoty, kawalerji i artylerji,

Król królów, cesarz Etjopji i wódz naczelny
wojsk abisyńskich.

liczy około 15 tysięcy ludzi. Jest to t. zw

gwardja cesarska. Uzbrojenie techniczne ar

mji abisyńskiej jest bardzo słabe, 100 dział

górskich i tysiąc mitraljez, granatów ręcz

nych — wcale, Abisyńczycy bowiem nie u

m ieją się nimi posługiwać. Samolotów wo­
jennych Abisynja nie posiada, jest tylko 12

samolotów pąsażersko-handlowych. Korpus
lekarski, niedaw'no zorganizowany, stano

wią 3^4 lekarze Europejczycy i kilkadzie

siąt miejscowych pielęgniarek. Organizacją
regularnej armji kierowali w ciągu ostat­
nich sześciu lat oficerowie belgijskiej misji
wojskowej.

Nie na swojej gwardji opiera Negus na­
dzieje pomyślnej obrony kraju. Główną siłę
Abisynji stanowi armja nieregularna. Skła­
da się ona z mężczyzn od 15 lat aż po

Sześćdziesiąt, których liczba po zmobilizo­

waniu może osiągnąć 300 do 400 tysięcy.
Armja ta posiada około 100 tysięcy nowo­
czesnych karabinów oraz 200 tysię­
cy karabinów wszelakiego typu, prze­
ważnie starych włoskich i rosyjskich z

niewielką ilością amunicji. Około połowa
spośród tych żołnierzy nieregularnych do­
siada własnych mułów lub koni. Abisyń­
czycy, są znakomitymi kawalerzystami.
Armja nieregularna nie posiada wcale sa­
molotów, dział, mitraljez, ani innego rodza­
ju nowoczesnej broni.

Istnieje jeszcze jeden rodzaj wojska w

Abisynji: są to mężczyźni, niezdolni już do
noszenia broni, a uzbrojeni w zakrzywione
miecze, tarcze i dzidy, oraz kobiety i dzie­
ci, które kroczą wszędzie za walczącymi,
stanowiąc jakby armję posiłkową, zastę­
pującą przedewszystkiem tabory nowoczes­
nej armji. Pomoc lekarską tej armji stano­
wią tubylcy-znachorzy, którzy leczą rany

zapomocą wypalania gorącem żelazem, a

wszelkie choroby — ziołami lecznicze-

mi.
Na czele całej siły zbrojnej Abisynji stoi

negus, Haile Selassie. Według zwyczajów

etjopskich ,,negus negesti"- wyrusza na woj­
nę wraz z armją. Drugim marszałkiem pol­
nym armji jest najstarszy syn cesarza, na­
stępca tronu, Asfaou Wossan, obecny gu­
bernator prowincji Walio na pograniczu
Erytrei. Bezpośrednio po nim idzie siedmiu

,,rasów" czyli wodzów abisyńskiej armji,
przeważnie gubernatorów prowincyj. Są to:

ras Kassa, gubernator Sellali i Gondaru,
wieloletni doradca cesarza, bardzo szano­
wany w całym kraju; ras Seyioum, guber­
nator Tigre, graniczącego z Erytreą, wnuk

słynnego cesarza Johannesa, wódz dzielne­
go i wojowniczego plemienia Tigre; ras

Imerou, gubernator Godżamu, kuzyn ne­
gusa; ras Moulougheta, m inister wojny; ras

Desta Damtou, zięć negusa, gubernator Si-

danu; ras Guetaczo Ambata, b. ambasador

Etjopji w Paryżu, gubernator Kaffy i ras

Kabada, gubernator Kambaty.
Po ,,rasach" w hierarchji wojskowej na­

stępują ,,dedżazmacze" czyli ,,dowódcy cen­
trum*, również w liczbie siedmiu, następ­
nie ,,kagniazmacze", czyli dowódcy lewego
skrzydła i ,,fitaurarzy" dowódcy przednie
straży. m. d.

Film polski nagrodzony
w Wenecfi

Międzynarodowa komisja na trzeciej wy­
stawie sztuki kinematograficznej w Wene

cji przyznała Polsce za film ,,Dzień Wie!

kiej Przygody" nagrodę — puhar, ufundo

wany przez faszystowską konfederację na­
rodową przemysłu.

Prasa włoska w obszernych artykułach
omawia to doniosłe dla polskiego przemy­
słu filmowego wyróżnienie, gdyż poraź
pierwszy film polski uzyskał tak zaszczytne
odznaczenie na oficjalnej wystawie.

Film ,,Dzień Wielkiej Przygody" zreali­
zował Józef Lejtes podług scenarjusza Fer­
dynanda Goetla.

flAbisynia zwycięży!"
Szef sztabu abisyńskiego o armji włoskiej

Szef sztabu południowej armji abi­
syńskiej, b. generał turecki, Wahib Pa­
sza, oświadczył, iż siły, któremi rozpo­
rządza obecnie Italja w Afryce, są nie­
wystarczające dla podjęcia poważnych
operacyj wojennych w Abisynji. W tym
celu musiałaby Italja wysłać do Abisy- |

nji conajmniej 500.000 ludzi, ale utrzy­
manie i wyżywienie takiej masy ludzi

jest niemożliwe. Wahib Pasza twierdzi
iż nie chce bawić się w proroctwa, ale

przekonany jest, iż w razie wojny, Abi­
synja nie będzie stroną zwyciężoną.

Znany rzeźbiarz litewski i jego banda

rozbójnicza przed sadem
Dwa wyrokiśmierci

Niemieckie biuro informacyjne do­
nosi z Kowna, że w tych dniach przed
sądem polowym w Taurogach odbyła się
rozprawa przeciwko bandzie, która gra­
sowała szczególnie w północnej Litwie

i na której czele stal znany rzeźbiarz

Klemanskas.

Dwaj członkowiebandy skazani zo­
stali na karę śmierci. Klemanskas, któ­
ry osobiście nie brał udziału w napa­
dach, skazany został na i lata więzienia.

Pozostałych 10 bandytów skazano na

więzienie do lat 15. Wyroki śmierci zo­

stały już wykonane.

Znalazł 11kilogramów złota!...
Skarb w piwnicy gmachu dyrekcji ceł

w Koszycach

K siążę Walji i 3łquifffct
Nowy kłopotfryzjerów angielskich

Majstrzy fryzjerscy Anglji mają nowy

kłopot. Książę Walji nosi nowy rodzaj fry­
zury, nazwany ,,quiff" Jest to fryzura z za­
stosowaniem ondulacji, ale fryzjerzy angiel­
scy nie wiedzą dokładnie na czem ów

,,quiff polega, bo żadna z agencyj fotogra­
ficznych nie może dostarczyć fryzury popu­
larnego księcia, sfotografowanej z przodu i

z, tyłu, z toku i zgóry.
A tu każdy elegancki młodzieniec żąda

cd fryzjera ,,quiffu". Londyński cech fryzje­
rów urządził więc specjalne kursy, ua któ­
rych fryzjerzy z całego kraju poznać mają
tajem nicę autentycznego ,,quiff*u".

Pracujący przy budowie nowego gmachu
dyrekcji skarbowej w Koszycach, robotnik

Jarosław Stako, odkrył pod sklepieniem
starej piwnicy ciężki łańcuch ze szczerego
złota i skrzynię żelazną, zawierającą 2.79(1
dukatów. Skarb ten, zawierający razem o-

koło 11 kilogramów złota, został odkryty
przypadkowo; Stako bowiem, wygrzebał
dla fundamentów jamę o 30 centymetrów
głębszą niż mu nakazano i natrafił nasam-

przód na resztki starożytnej skrzyni. Grze­

biąc dalej, dotarł do łańcucha i do duka­
tów. Znalezione monety pochodzą z 14 stu­
lecia. Fachowcy mniemają, że skarb ten

został zakopany przez księcia Franciszka

Rakoczego, za czasów najazdów turec­
kich.

Wartość znalezionego złota wynosi około
500.000 koron czeskich. Stako, który jest oj­
cem 4 dzieci, otrzymał od rządu czeskiego
wynagrodzenie w kwocie 150.000 koron.

Jeleń zabity przez pociąg
Pociąg pośpieszny Warszawa—Wilno,

wychodzący popołudniu z Warszawy, na od­
cinku za Czarną Wsią wpadł na wspaniałe­
go jelenia, biegnącego po torze, zabijając go
na miejscu. Pociąg został zatrzymany. Od­
rzucony na bok jeleń okazał się pięknym
trzynastoletnim okazem o olbrzymich ro­
gach. Jeleń wszedł na tor prawdopodobnie
zwabiony światłem pędzącego pociągu.

ZDROWE, PIĘKNE, TANIE

II.
Jan IV.

W lecie 1879 r. zaprosił kanclerz Bis­
marck Gerharda Rohlfsa do kancelarji
swojej na konferencję.

Rohlfs powrócił właśnie z ekspedycji
do pustyni Libijskiej. Odkrył on legen­
darne oazy Kufra, między górami Tibe-
sti i deltą Nilu, w okolicy odstraszającej
zarówno klimatem jak i dzikością ko­
czowniczych plemion. Przez to odkry­
cia stał się jednym ze sławniejszych po­
dróżników niemieckich, badaczów Afry­
ki; którzy, ponosząc najczęściej wielkie

ofiary, bez widoków jakiegokolwiek zy­
sku materjalnego, docierali do tajemni­
czych obszarów Czarnego Lądu.

Jeżeli jednak Rohlfs spodziewał się
od kanclerza uznania zasług, orderu

lub jakiegoś tytułu — mylił się. Bis­
marck niechętnie udzielał tych odzna­
czeń. Miał do niego interes natury dy­
plomatycznej.

Najpierw musiał mu ,,Afrvkańczyk"
dokładnie opowiedzieć o angielskiej ek­
spedycji z 1867—68 roku.

owocowe

parkowe
alejowe
iglaste
byliny
oraz róże

polecają

I
majątku

A. i M. KWAŚNIEWSKICH
poczta Sobolew , woj. Lubelskie, tel. 18.

Informacje:
Warszawa, tel. 325*33

Pod zarządem

Stefana Tokarza

Cenniki na sezon

jesienny na żąda*
niegratis ifranco.
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A więc — Rohlfs przystał do Angli­
ków jako tłumacz. Znał on również

Kassę, który wówczas był rządcą Tigrć
i stanął przeciw Teodorowi po stronie

Anglików. Był też świadkiem, jak gen.

Napier odbył swój imponujący wjazd na

słoniu do obozu Kassy.
List, napisany przez Kassę do Napie­

ra przed owem spotkaniem, był cieka­
wym dokumentem orjentalnego sposobu
myślenia. Możemy sobie wyobrazić, jak
Bismarck, znawca stylu dyplomatyczne­
go, ubawił się tym pismem.

,,W imię Ojca i Syna i Ducha św",
brzmiał wstęp. ,,Jest tylko jeden Bóg.
List ten przesyła Kassa Dedżasmadż,
wódz przywódzców całej Abisynji, do

wodza wojsk angielskich.
,,Jak się Wam powodzi? Mam nadzie­

ję, że dobrze.

,,Z łaski Bożej objęliśmy tron naszych
przodków, tron rasa Mikołaja, rasa Ulda

Salassi i Sabadadi. Z Anglikami byłem
zawsze w przyjaźni, począwszy od kon­
sula Salta aż do konsula Plowdona.
Oczekiwałem od Was listu, ale ponieważ
nie nadszedł, piszę sam. Nie wiem, w ja­
kim celu przybyliście tutaj. Byłoby mi

przyjemnie tego się dowiedzieć. Ślę
Wam swoje serce, proszę o Wasze serce

wzamian. W r. 1860 po Nar. Chr. (Abi-
syńczvr*v liczą o siedem lat później od

na*' v czasie Jana Ewangelisty, mie-

siy(
'

niar, w środę."
,,Serce" przesłane, a raczej osobiście

przez Napiera przywiezione, przejawiło
się w postaci darów i znacznej sumy pie­
niędzy. W zamian wódz zobowiązał się
uroczyście nie ruszyć palcem w obronie

cesarza Teodora (co i tak od początku
postanowił), dostarczyć Anglikom psze­
nicy 1jęczmienia i ochraniać linję tele­
graficzną( łączącą główną kwaterę an­
gielską z wybrzeżem.

W marszu pow'rotnym, po śmierci ce­
sarza Teodora, spotkał się jeszcze raz

Napier z Kassą. Generał ofiarował wte­
dy Kassie starą broń dwóch indyjskich
pułków, 6 moździerzy i 6 haubic, 725
strzelb i masę amunicji. Oddał mu też

całe składy żywności, której odtranspor­
towanie byłoby zbyt kłopotliwe (TOwor­
ków cukru, konserwy i 230galonów por­
teru). W Europie niedużo możnaby
zdziałać z tą wybrakowaną bronią, ale

w Abisynji książę, w którego posiadaniu
się znalazła, mógł wiele osiągnąć.

Szybciej, niż się tego spodziewał mi­
sjonarz Flad, spełniła się jego przepo­
wiednia, że jeden z wodzów obali innych
i każe się ukoronować. W lecie 1871 r.

nastąpiło spotkanie rasa Kassy z naj­
niebezpieczniejszym rywalem, rasem Go-

bezi z Lasty. Pomimo przewagi liczeb­
nej rasa Gobezi, zwyciężył Kassa, jego
przeciwnik dostał się do niewoli, a ła­
godność, z jaką go potraktował Kassa,
jak na abisyńskie stosunki, świadczy o

miękkości jego charakteru. Według
obyczajów miejscowych, należałoby wy­
sadzić więźniowi oczy; jest to barbarzyń­

ski proceder, przy którym sypie się ofie­
rze proch do uszu i zapala, żeby rozer­
wać czaszkę. Kassa zrezygnował z tego
i zadowolił się oślepieniem Gobezi roz-

palonem żelazem.

Łańcuchy, któremi przykuto oślepio­
nego wroga w więzieniu do ściany, były
srebrne.
I;* 1-' sal

W dwa miesiące później Kassa zostńł

uroczyście namaszczony przez Abun|

Atanazjusza w Aksum, starem zrujno-
wanem greckiem mieście, na cesarza ce­
sarzy Negusa Negesti. Wedlle zwyczaju
przyjął przy koronacji imię Jana IV.

if**

Tem, co skłoniło Bismarcka do zain­
teresowania się wydarzeniami abisyń-
skiemi, było kilka listów negusa do ce­
sarza Wilhelma I z prośbą o pośredni­
czenie w zatargu z kedywem Izmaelem

Egipt, już oddawna tylko de nomine

podległy Stambułowi, poczynił za pano­
wania Izmaela duże postępy. Zwycięsko
posunął się ku Sudanowi, zajął wy­
brzeże Erytrei na północno - wschód od

Abisynji, aż do przylądka Gardafui, do­
tarłszy nawet na drugą stronę Morza

Czerwonego. Nawet portowe miasto

Dżidda, będące Mekką dla pielgrzymów,
było w rękach Izmaela. Przy otwarciu
kanału Suezkiego byli przedstawiciele
mocarstw gośćmi Izmaela i traktowali

małego, grubego paszę z oliwkowa twa­
rzą, jak równego sobie.

(Ciae dalszy nastapfi
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Lidzbark
Małe, bo zaledwie około 4300 mieszkań­

ców liczące miasteczko, odległe od swego

powiatowego miasta Działdowa o 25 km, a

177 km od Warszawy, zaczyna zwracać na

siebie uwagę — malowniczością położenia.
Coraz to więcej osó'j zjeżdża — zwłaszcza
że S'tolicy — n a letni pobyt do samego Lidz­
barka i w okolice.

Lidzbark posiada wiele danych, aby stać

się stacją klimatyczną, letniskiem na wiel­
ką skalę, miejscem wycieczek. Przecież to

zaledwie 3 godziny drogi koleją (pośpiesz­
nym pociągiem — samochodem jeszcze kró­
cej...) Tam zaczyna się lidzbarsko-brodnic-
kie pojezierze, jedna z najpiękniejszych
stron województwa pomorskiego o zdro-
uem , balsamicznem powietrzu.

Jezioro Lidzbarskie przepiękne, otoczone

lasem na wzgórzach. Miejscami przypomi­
na zatokę morską w Orłowie. Przez jezioro
przepływa rzeczka Wla, dążąca do Drwęcy.
Jest to jedno duże jezioro, liczące przeszło
3 km długości, a którego głębokość sięga 18

metrów, oraz dwa małe, tuż przy mieście.

Wieść gminna niesie, że w dużem jezio­
rze, ne dnie, znajduje się zatopiona wieś, w

matem - kościół. Podczas pięknej pogody
widać pono wieżę, rysującą się wśród toni.

Opowiadała pewna staruszka, że ojciec
jej, r y b a k , usłyszał kiedyś dźwięk dzw'o­
nów i śpiew chóralny, wydobywające się z

głębiny wód. Przerażony, porzucił sieci,
przybiegł do domu i omal ducha nie wyzio­
nął.

Wogóle miasteczko Lidzbark oplecione
jest tajemniczością. Acz niewielkie, rozpo­
starło się na kilku pagórkach. Ludność za­
siedziała, pokazuje nad malowniczą rzeczką
W lą prasłowiańskie grodziszcze, tuż obok,
nad samą wodą miejsce równe i płaskie, na

którem dziś wznosi się tartak, nazywa
,,Płaczki", po drugiej stronie wody darni­
ną pokryty pagór, to ,,miejsce, gdzie stawia­
lije p alili swoich nieboszczyków'1* — jak in­
formuje domorosły cicerone, doda(jąc, że

podobno znaleziono tam ,,garnki z kośćmi".

Legenda- ale każda legenda zawiera na

dnie prawdę dziejową. Nie słyszałam jed­
nak, żeby się świat naukowy interesował
Lidzbarkiem. A mógłby specjalista, prehi-
storyk, wyjaśnić bardzo wiele.

Wiadomości historyczne dotyczące tego
miasteczka, są dość skąpe, ale ciekawe.
Wszakże według historyka niemieckiego,
Doehringa, należał Lidzbark w XII wieku
do zjemi Zawkrzeńskiej, która obejmowała:
Ciechanów', Mławę, Nibork, Działdowo, Lu­
bawę, Ostródę, Olsztynek z Grunwaldem, no

i Lidzbark. Miała tu siedzieć ludność, po­
krewna Mazurom (Doehring uwaia, te myl­
na jest polska nazwa Sasniów; powstała
ona z przekręconej przez kronikarza Gal­
lusa nazwy Sarsin, Saesin, co miało znaczyć
Zawkrze1).

W XII wieku Zawkrze (całkowite) nale­
żało do książąt mazowieckich, ,,jako zdo­
byte przez przodków i przez nich samych
własnym mieczem i szczytem". Krzyżacy
Zagarnąwszy część tej ziemi, zmuszeni byli
Zwrócić ją w roku 1254. Zatrzymać udało
im się tylko Lidzbark2) i okolice (o 45 lat

wcześniej, niż Działdowo).
Osada, istniejąca wówczas, zwała się

Liszki. (Historyk niemiecki Toeppen twier­
dzi, że ,,Liszki" było to określenie n a osady,
nie posiadające prawa, nadanego przez

krzyżaków).
Mieli tu krzyżacy rozpocząć budowę

twierdzy już w 1301 r. - musiał to jednak
być gródek drewniany. Jan Długosz po­
wiada, że król Władysław Jagiełło z woj­
skiem 9 łipca 1410 r. zajął miasto Lidzbark,
opasane murem, i leżące podle niej wójto­
stwo. Dziś nie można ustalić, gdzie mie­
ściło się owo wójtostwo.

Krzyżacy nadali miastu nazwę Luther-

burg, Lautenburg, skąd miała pójść nazwa

Lutborn, potem Lidzbark. (Może od sło­
wiańskiego imienia Lutobor; może była
Starsza owa nazwa od krzyżackiej...)

Akta kościelne wymieniają pono rok

*) Die Grenzen der altpr. Landschaft
Sassen. Altpreuss. M onatsrhrift r. 1907, ze­
szyt 44. Artur Doehring.

s) Ks. Kujot. Dzieje P ru s Książęcych.
Reczń. Toruń. Tow. NaUkow. 1. XX. s. 419.

13013) jako datę nadania prawa ,,niemiec­
kiego" (raczej chełmińskiego). Właściwie
W. Mistrz wystawił dokument dotacyjny
dla kościoła 1409 r., a pierwszy znany przy­
wilej otrzymało miasto w rok później. Lud­
ność okoliczna była polska.

Oprowadzający mnie lidzbarski obywatel
wspomniał mi o tem, że Wla, raczej kanał
został przez krzyżaków sztucznie wykona­
ny. W istocie krzyżacy zapewne jeszcze w

XIV wieku, pragnąc ze względów, zapew­
ne strategicznych — zasilić Drwęcę w wo­
dę, przy pomocy nasypów ziemnych i sztu­
cznie utworzonego kanału, odprowadzili

pod niedalekim Ciborzem wody rzeki Wkry,
w'ypływającej z jeziora pod Dąbrównem —

do małej rzeczki Wli. W ten sposób górny
bieg rzeki Wkry stał się ,,początkiem** Wli.

Lidzbark leży na dawnym szlaku, któ­
rym zazwyczaj ciągnęli książęta polscy ce­
lem nawrócenia i podboju pogańskich Pru­
sów. Przez Lidzbark przeciągnęły wojska
Jagiełłowe. Dnia 9 lipca 1410 stanął tu obo­
zem ko. Witold (król nocował w Chełstach,
nieopodal). Wobec tego, że T atarzy W i­

'

j Słownik Geograficzny t. V. s. 218.

toldowi, sądząc, że są w kraju wroga, po­
częli plądrować i grabić świątynie. K siążę
skazał dwóch świętokradców na śmierć sa­

mobójczą: musieli się powiesić własnoręcz­
nie w obliczu wojska. Wkilkadnipóźniej
powtórnie przeciągnęła armja polsko-litew­
ska, dążąc pod Grunwald. W latach 1414

i 1422 zajęły Lidzbark wojska Jagiełłowe,
a w 1454 poddało, się miasteczko królowi Ka­
zimierzowi Jagiellończykowi. Po zakończe­
niu 13-letniej wojny przypadło Lidzbark w

udziale Polsce.

A więc tylko 200 lat należało do krzyża­
ków.

Zamku murowanego nie zdołali oni wy­
kończyć, wznieśli jedynie fundamenty i nie­
które sklepienia4). Przetrwały one do dziś.

Tuż obok kościoła św. W ojciecha, przy ul.

Zamkowej istnieje budynek o łamanym da(­
chu, nazywają go Zamkiem, posiada on

fundamenty i podziemia niezwykle mocne

z dużej cegły i brył kamiennych. Wejście
do podziemi zostało zamurowane podczas

4) Dr. Bruno Czapla. Visitationes episco-
patas culmiensis Andrea Olszowski. Tow.
Nauki w Toruniu 1902 — 6. Pontes t. VIII.
s. 592.

czasopisma znajdujemy nadto w reportażu
z podróży po Wiśle, zatytułowanym ,,Z W ar­
szawy do Bałtyku'* początek barwnego i ży­
wego obrazka z Torunia. Z przyjemnością
czytamy w nim:

,,Tak pięknego wybrzeża Wisły niema w

całej Polsce. Niema również tak doskonale

utrzymanego.'*
Zarząd miasta Torunia winien się w tem

miejscu panu Gorzteckiemu ukłonić.

wojny światowej. Wieść niesie, że ten ga*-
nek podziemny prowadził kędyś daleko pod
rzekę i na górę cmentarną, gdzie prawdo­
podobnie wznosił się kościół Wniebowzięcia

Marji Panny, założony przez krzyżaków.

Dźwignęli go mieszczanie: W ojciech K o ­

tek, Anna Bobrowa i Marcin Pudło. Kościół
ten zrujnowany w czasie wojen szwedzkich

w 1656 i w 1702 r. odbudował 1712 r. Marcin

Chełstowski, podkomorzy chełmiński. W

czasie wojny z Napoleonem w 1807 roku

spędzono do świątyni 1000 jeńców rosyj­
skich, potem 500 pruskich, którzy poczynili
wielkie zniszczenia, wreszcie podpalili ją.
Kościół ten rozebrano w 1850 roku i gruzy

sprzedano za 200 talarów.

Według lustracji z r. 1664 starostwo lidz­
barskie, niegrodowe, obejmowało miasto i

wsie: Wępiersk, Jeleniec, Jamielnik i fol­
w ark Podcibórz. Ostatnim starostą był
Stefan Rumocki, płacił on kwartę czyli
czwartą część dochodów na skarb, co wy­
nosiło 1071 zł 71 gr.

W roku 1772, po I rozbiorze Polski prze­
szedł Lidzbark i okolica pod panowanie
pruskie.

Kościół św. Wojciecha, wedle wersji ust­
nej, wybudowany został przed 300 laty.
Czcigodny ksiądz prałat Klat, od 35 lat pro­
boszcz miejscowy, nic mi dokładnego o po­
czątkach powiedzieć nie mógł. Wieża tego
kościoła jest dość stara(, budowa naogół
oryginalna w kształcie - niezwykle wyraź­
nego krzyża.

Jarmarki nadane zostały miastu, celem

podniesienia dobrobytu ludności, przez kró­
la Zygmunta Starego w r. 1531. W r. 1816

liczył Lidzbark zaledwie 937 mieszkańców;
zniszczony był bowiem podczas wojen na­
poleońskich. Na cztery lata przed wybu­
chem wojny światowej liczba mieszkańców

sięgała 3593, w tem katolików 2189, ewan­
gelików 1165, żydów 239. Miasto było dość

uprzemysłowione; posiadało odlewnię żela­
za, fabrykę maszyn, tartak parowy, gorzel­
nię, browar, garbarnię, mleczarnię. Dziś

przemysł upadł. Wielki budynek przy sta­
cji, w którym zamierzano otworzyć beko-

niarnię, spłonął niedawno. Budynki miej­
skie w czasie wojny mało ucierpiały.

Nieopodal leśniczówki znajduje się tu

obóz przysposobienia Wojskowego. W roku

ubiegłym spędziło tam 6 tygodni około 200
członkiń Straży Przedniej z W arszawy. W

bieżącym roku zjechało ich 600.

Ze względu na piękne jezioro, wspaniałe,
i'ozległe lasy, malowniczą, pełną rom antyz­
mu okolicę i ciekawe miasteczko, na łatwą
komunikację z W arszawą i Grudziądzem,
należałoby zwrócić baczniejszą uwagę na

Lidzbark, dźwignąć go i uczynić wziętem
letniskiem. Gmilja Sukertowa-Biedrawina.

Turystyka w starożytnym
Rzymie

Do liczby przedmiotów wykładanych na

specjalnym kursie uniwersytetu w Perugji
dla cudzoziemców w tym roku dodano tury­
stykę. W składał ją dyrektor generalny
włoskiego państwowego urzędu turystyczne­
go Angelo Mariotti, profesor ekonomji w

uniwersytecie rzymskim i profesor turysty­
ki w wyższej szkole handlowej w Rzymie.

W wykładzie swym o ruchu turystycz­
nym w starożytnym Rzymie prof. Mariotti

przytoczył wiele interesujących danych. Tak

samo jak i dzisiaj starożytni Rzymianie od­
bywali podróże do uzdrowisk, pielgrzymki
do słynnycli świątyń w różnych miejscowo­
ściach, podróże dla studjów naukowych, w

celach handlowych i t. d. Podróże te wywo­
ływały konieczność organizacji gospód i za­
jazdów oraz dogodnych środków komuni­
kacji. Powstawały również pewne instytu­
cje administracyjne, które zajmowały się
nądzorem nad tymi środkami oraz zajmo­
wały się budową i konserwacją dróg.

Zwracano wtedy szczególną uwagę na

wielkie arterje komunikacyjne. Słynna ,,Ta-
bula viarum romani imperii" jest najlep-
szem świadectwem, że już wtedy ruch tury­
styczny osiągnął wysoki rozwój. Wielkie

cysterny, których zwaliska oglądamy obec-,
nie nawet w tak odległych od Rzymu miej­
scowościach, jak w Cyrenaice, dowodzą, iż

Rzymianie dbali o wygody podróżujących
oraz o ich zwierzęta wierzchowe i juczne.

Prof. Mariotti ilustrował wykład swój
zdjęciami ze starożytnych płaskorzeźb, mo-

zajek i malowideł.

Piękno Torunia w .,Wiadom ościach Turystycznych"
W znakomicie prowadzonym w tonie

śmiałym i niezależnym dwutygodniku war­
szawskim, redagowanym i wydawanym
przez red. Stanisława Gorzteckiego, pod ty­
tułem ,,Wiadomości Turystyczne", znajduje­
my wiele ciekawych artykułów na najży­
wotniejsze tematy aktualne, związane z tu­
rystyką i podróżnictwem, jak również infor­
macje i pouczenia praktyczne.

W ostatnim numerze tego interesującego

Krajowe zawody szybowcowe
Zapowiedziane krajowe zawody szybow­

cowe w Ustjanowej w czasie od 22 września
do 6 października wzbudziły ogromne zain­
teresowanie w szerokich kołach amatorów
szybownictwa, a szczególnie wśród młodzie­
ży szkolnej, skupionej w szkolnych kołach
szybowcowych.

W zawodach weźmie udział około 40 naj­
lepszych polskich pilotów szybowcowych.
Malownicze okolice Ustjanowej (pow. Lesko
— Podkarpacie) jeszcze bardziej wzbudzają
zainteresowanie zawodami.

Koniec sezonu w uzdrowiskach krajowych
W dniu 30 września kończy się sezon w

następujących uzdrowiskach krajowych:
Druskieniki, Goczałkowice, G dynia, H el, Lu­
bień Wielki, Krzeszowice, Kazimierz Dolny,
Ojców, Rymanów, Szkło, Szczawnica i Solec;
w dn. 15 września w Horyńcu; w dn. 15 paź­
dziernika w Morszynie i Niemirowie; w dn
31 października w Busku-Zdroju, w Ciecho­
cinku, Inowrocławiu, ZakładzieLeczniczym
dr. Tarnawskiego w Kosowie, w Krościenku,
Muszynie, Truskawcu i Ustroniu, w dniu 30
listopada w Jatrzębiu-Zdroju.

Ze wszystkich miejscowości Polski do
stacji Ustrzyki Dolne i spowrotem udzielane
są indywidualne 70% zniżki kolejowe.

Bezpłatne karty uczestnictwa, uprawnia­
jące do zniżki, wydają ,,Orbis" i Wagons
Lits/Cook, oraz Aerokluby, koła szybowcowe
iOddziałyL.O.P.P.

Pozatem z większych miast przewidziane
są osobne pociągi popularne dla młodzieży
szkolnej i dorosłych. Na miejscu zapewnio­
ne są tanie i wygodne kwatery z utrzyma­
niem.

Z uzdrowisk tych prowadzić będą sezon

zimowy: Ciechocinek od 15 grudnia do 28 lu­
tego, Horyniec od 1 grudnia do 30 marca,
Szczawnica od 15 grudnia do 28 lutego, Trus-
kawiec od 1 grudnia do 31 marca.

Przez cały rok bez przerwy są czynne:
Jaworze, Hrebenów, Jaremcze, Jurata na H e­
lu (Hotel Lido), Iwonicz, Kosów, Krynica,
Nałęczów, Ojców, Otwock, Rudka, Rabka,
Smukała, Wisła, Worochta, Zaleszczyki. Za­
kopane i Żegiestów.

Fragm ent jeziora Lidzbarskiego.


